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8. „S tatisticka Roćenka Republiky Ceskoslovenske” 1959, P raha 1959 — 9. S z e -  
l i ń s k i  H., Stosunki ekonom iczno-agrarne Czechosłowacji, W arszawa 1938 — 
10. W r z o s e k  A., Czechosłowacja, zarys ogólnej geografii k ra ju , W arszawa 
1960 — 11. Z a j c h o w s k a  S., K rajobraz Czechosłowacji i jego walory tu ry sty 
czne, „Przegląd Zachodni” n r 2/1960.

W dziejach stosunków polsko-czeskich i wzajemnych kontaktów między 
obu narodami w okresie czeskiego odrodzenia narodowego w pierwszej po
łowie XIX w. ważną rolę odegrał 'Jan E. P u r k y n e ,  czelski uczony, praf. 
medycyny na Uniwersytecie Wrocławskim. Okres działalności Purkyniego 
We Wrocławiu przypada na lata 1823—1849. Jemu to przede wszystkim 
zawdzięczamy, że w mieście tym wytworzył się ważny ośrodek słowiański, 
ktćry skupiał ludzi dążących do nawiązańia bliższych kontaktów między 
Słowianami, pielęgnujących słowiańską kulturę oraz propagujących wśród 
Słowian idee narodowowyzwoleńcze. Czeski profesor, sam niezwykle 
czynny pisarz i tłumacz, utrzymywał przyjacielskie stosunki zarówno z Po
lakami we Wrocławiu i na całym Śląsku, jak i z ich rodakami we wszyst
kich częściach rozdzielonej przez izaiborców ojczyzny; ibriał czynny udział 
W polskim życiu kulturalnym i pisywał do polskich czasopism *. Jako wy
chowanek czeskiej szkoły budzicielskiej, krzewiącej kult książki, pieśni ‘na
rodowej i pamiątek historycznych, interesował się szczególnie tymi terenami 
słowisńekimi, na których to .dopiero budziła się świadomość słowiańska, 
dążności te popierał wszystkimi dostępnymi mu środkami, i swoją naukową 
Powagą. Dlatego też tak chętnie pomagał i służył radą w pracy pisarskiej
i działalności polityczno-społecznej młodemu Józefowi L o m p i e  na Gór
nym Śląsku, dlatego tak ofiarnie wspierał wybitnego działacza, budzącego 
świadomość narodową wśród ludu polskiego na Dolnym Śląsku, Roberta 
F i e d l e r a ,  i był mu równocześnie doradcą, pomocnikiem i nauczycielem 
języka o!jczystego2.

Purkynó zwracał również swoje zainteresowanie ku Polakom Pruis 
Wschodnich i Kaiszub. Świadczą o tym przede wszyistkim jego bliskie kon
takty z polskim pastorem w Ostródzie, Marcinem Gustawem G i z e w i u- 
s z e m '(1810—1848), przywódcą polskiego ruchu odrodzeniowego na Mazu- 
rach, który pracował jako kaznodzieja, nauczyciel, pisarz i publicysta wal- 
Czący o prawa mazurskiego ludu. Obaj działacze, iczeski profesor i polski

1 Wiadomości c Purkynim  i jego stosunkach z Polakam i znajdzie czytelnik 
^  najnowszej na ten  tem at pracy Jaroslava V. O p a t r n e g o ,  Jan  Ew angelista 
^Urkyne a Połaci zamieszczonej w  katalogu z w ystaw y J. E. Purkyne 1787—1869. 
Wrocław 1959, s. 8—41.

2 O tej działalności Purkyniego i o jego stosunkach z Lompą i F iedlerem  mówi 
^śclav  2 a ć e k  w  pracy „Poćatky narodniho obrozen i sdovanskeho obyvatelstva 
Ve Slezsku". Ostrava 1959, s. 36—39.
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pastor poznali się osobiście w r. 1842 we Wrocławiu, podczas pobytu Gize- 
wiusza w tym mieście. Z tego poznania wyrosła ich wielka przyjaźń, po
łączona z  gorącym [patriotyzmem i umiłowaniem Słowiańszczyzny, czego 
dowody znajdujemy w zachowanych dwóch listach Gizewiusza do P urky  
niego z r. 18473. Jeśli chodzi o dowody przyjaźni i współpracy obu słowiań
skich patriotów, to listy Gizewiusza stanowią cenne świadectwo; mówią one >
o walce Mazurów o uznanie ich praw do języka ojczystego, o współdziałaniu 
autora w tej wialce ’w ckresie je.j największego nasilenia, a także o poglą' 
dach polskiego pastora na sytuację narodu polskiego po nieszczęsnym r. 1846. 
Listy Gizewiusza świadczą również o jego zainteresowaniu czeskimi za- 
bytkami historycznymi zachowanymi w Prusach i o staraniach podjętych 
w celu przekazania tych zabytków prawowitym właścicielom, tzn. Czechom, 
.aby tam mogły spełnić swoje narodowe! posłannictwo. Poniżej przedruko1'  
wujemy oba listy Gizewiusza w ich pełnym brzmieniu.

V A C L A V  ZAC EK

G. G i z e w i u s z  d o  J a n a  E. P u r k y n i e g o  w e  W r o c ł a w i u .
Ostróda, 28 lipca 1847.

H ochzuverehrender H err Professor,

ich weiss nicht, ob Sie sich m einer noch zu entsinnen wissen von jener Zeit 
her, da ich (auf einem  D urchfluge durch Schlesien (im A pril 1842) auch in  Ihretf1 
Hause ein P aar anregende und darum  gluckliche S tunden zubringen durfte. War 
ich ja  nu r deshalb nach Bresslau gekom men, um Sie — einen so tiichtigen und 
w ichtigen T rager des S laventum s — zu sehen. Ich kam  dam als von Berlin, hatte 
be i E ichho rn4 S chritte getan, um  der w ilden G erm anisirungsw ut in unsrem  Ma- 
suren einigerm assen E inhalt tun  zu lassen. Mit m einer R iickkehr in die Heima* 
begann dann auch der K am pf w ider unsre D ranger, dessen Zeugnisse zum grosseij 
Teile in den drei H eften der „Polnischen Sprachfrage in Preussen” niedergeleg* 
w orden s in d 6. Alles schien eine gluckliche W endung genom men zu haben: Da 
hat nun das Ja h r  1846 so Vieles w ieder zerstort! Auf dieses Ja h r  steifen sich die 
Gegner, und die Reaktion ha t gewonnenes Spiel. Wie es bei uns zugeht, dariiber 
hoffe ich nachstens einen Aufsatz in die S lavischen Jahrb iicher zu liefern. Aut 
Posen vollends kann  der Blick des Slaven nicht fallen, ohne dass sich das Her* 
aufs schm erzlichste beklem m t ftihlt. Wo sind die Zeiten hin, da die verschiedenen 
Zeitschriften Posens die geistige Bewegung im  Schwunge erhielten! Da auch Si® 
Ih re  Stim m e dann und w ann daselbst erhoben, um  lehrw eise Winkę zu geben- 
Alles liegt je tz t darnieder, und die Regierungspresse kann  selbstzufrieden ver ' 
leum den: das V erhaltniss der D eutschen zu den S laven sei dort bereits auf 5 : 7 
gestiegen! — W arum  sich doch Niem and findet, der das sicherlich Falsche d i e s e r  
statistischen Angabe (bei der ganz gewiss jeder Pole, der ein Bischen deutsc*1 
gelernt hat, ais „D eutscher” figuriren  muss) noch zu weisen versteht? FrincipilS 
obsta, denn dans sind gefahrliche Irrtiim er, auf die m an deutscher Seits m it solcher 
G eflissentlichkeit fusst.

An Galizien zu denken und an K rakau  — aż zgroza! — Ich kann  mich n a ' 
m entlich noch im m er n icht dariiber trósten , dass m eine — in den letzten Jahre11

8 Zachowały się w  spuściźnie literackiej Purkyniego w  L iterarn im  A rchivu N a'
rodniho M usea w  Pradze.

4 Jan  A lbrecht F riedrich  Eichhorn (1779—1856) prusk i dyplom ata, od r. 
prusk i m inister wyznań.

5 Chodzi tu  o książkę G i z e w i u s z a ,  Die polnische Sprachfrage in P re u sse r1' 
Lipsk 1845—46.
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sehr w ankende — G esundheit m ir n icht erlaubte, m ich an Prof. M aciejowski zu 
schliessen, ais derselbe 1845 eine w issenschaftliche Reise durch Galizien und 
K rakau, ferner Schlesien und Posen machte. Da hatte  ich doch die obengenannten 
Teile des alten  Reichs noch in etwas fró lilicherer G estalt gesehen, ais es kiinftig 
moglich sein wird. — In  W arschau w ar ich zuletzt 1844. Dam ais herrschte dort 
viel w issenschaftliche, freudige Regsam keit. Weiss Gott, wieviel sich davon aus 
den letzten Stiirm en gere tte t hat. Nachstens hoffe ich h ier die Freude zu haben, 
dass mich Prof. M aciejowski besucht. Ich iibersetze soeben P ierw otne Dzieje Polski 
i Litwy.

E iner m einer teuersten  W arschauer F reunde ist A dryan Krzyżanowski, der 
V ertreter der Polonicitat des K opernikus und V erfasser des antijesuitischen Buches 
Dawna Polska 1 Derselbe h a t im W arschauer A lbum  im Mai 1845 eine Probe 
seiner S tudien iiber die M alteser in Polen gegeben, welche er m it folgenden 
W orten beschliesst: Nim książka, tym  artykułem  zapow iadająca się, wyjdzie na 
świat, niech raczy, ktokolw iek może, wesprzeć tę  zam ierzoną przez nas pracę, 
przekazując i nadselając bez zwłoki do zbioru naszych dotychczasowych m a- 
teryałów  wiadomości, jak ie  posiada, czy to rękopisowe, czy z książek rzadkych, 
tyczące się dziejów zakonu M altańskiego w Polsce. Im iona osób, czynnie względnych 
na tę  prośbę naszą, zapisalibyśm y w książce naszej ze czcią dobrem u uczynkowi 
należną.

Ich hatte  Gelegenheit ihm  ein altes H eft Schlesicher P rovinzia lb latter m it 
einem Aufsatze iiber diesen oder einen verw andten G egenstand senden zu konnen. 
D arauf schreibt er m ir nun: Za num er Schles. Prov. B latter, gdzie wiadomość
o Tem plaryuszach w  Polsce, wielce dziękuję. Ta wiadomość bardzo mi się przyda. 
Tu spomnę, iż z boleścią wiem, jako dostanie się do A rchiw um  W rocławskiego 
Akt Dawnych jest bardzo utrudzane przez Pana Stenzel nacze ln ika7. Ja  zaś pragnę 
tam  się w ybrać dla zdobycia wiadomości o K om m andorstwach S. Jana, później 
nazwanych M altańskiem i, których najwięcej m iał Szląsk za Piastów  i za następnych 
Władców tej krainy. Ty, Panie, możebyś mi podał radę i sposób na pokonanie 
tej trudności, jeżeliby Bóg i pokój pozwolił m i dostać się w  tym  celu do W rocławia.

Sofort dachte ich an Sie ais denjenigen, w elcher n icht n u r sich am b ere it- 
willi«sten w erde finden lassen, einen slavischen G elehrten und Collegen bei seinen 
A rbeiten zu unterstiitzen, sondern der wohl auch V erbindungen und Einfluss 
genug habe, um  die etwaigen Schw ierigkeiten des Z u tritts  zum geheim en A rchiv 
fiir Krzyżanowski hinweg zu raum en. Deshalb w ende ich mich m it diesen Zeilen 
an Sie, um  Sie in Krzyżanowskis Nam en rech t sehr zu bitten, uns giitigst sagen 
zu wollen, w as Krzyżanowski, w enn er zu dem oben angegebenen Zwecke nach 
Breslau kam e, etw a zu hoffen, zu erw arten  haben werde. Sollte Stenzel w irklich 
so abgiinstig sein? Oder bestehen fiir die Beniitzung des A rchivs vielleicht so 
beschrankende E inrichtungen? Es w iirde mich unendlich freuen, w enn Sie so 
gefallig sein wollten, m ir dariiber die notige A uskunft noch im Laufe des Mai [!] 
Zukommen zu lassen. Da M aciejowski (d e r ' in Berlin und Konigsberg M aterialien 
fiir seine slaw ische Rechtgeschichte — neuer Bearbeitung — sucht) etw a Anfangs 
Juni h ier durchkom m t, so konnte ich m it ihm, lau t Ih re r  Anweisungen, den P lan  
fiir Krzyżanowskis Reise nach Bresslau besser m tindlich besprechen, ais dies 
schriftlich zu bew erkstelligen ist.

Wie steh t es denn m it dem polnischen Sem inar bei Ihnen? 8. Wie m it Czelakow-

* A drian Krzyżanowski (1788—1852), z w ykształcenia m atem atyk, następnie 
(od r. 1831) historyk. Tu w spom niana jest jego praca „Dawna Polska ze stano
wiska jej udziału w dziejach postępującej ludzkości, skreślona w  jubileuszowym  
N ikołaja K opernika roku 1843” (2 t. W arszawa 1844).

7 G ustav Adolf H. Stenzel (1792—1854), h istoryk niem iecki, profesor uniw er
sytetu we W rocławiu, od r. 1821 archiw ista Śląskiego A rchiw um  Krajowego 
We W rocławiu.

8 Najprawdopodobniej mowa tu  o Słowiańskim  Towarzystwie L iterackim , k tó
rego założycielem i opiekunem  był Purkynś.
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skis W irksamkeit?". Man móchte doch gern — wenn Erfreuliehes zu melden ware
— sich m itfreuen; die Slavische Jah rb iicher bringen aber gar nichts dariiber. 
W ird N iem and dariiber Notizen geben? — Jo rd a n 111 geht also, wie er schrieb, 
nach Prag. Eigentlich ta t  m ir es rech t sehr leid. Indessen hoffen w ir, dass auch 
cUeser Entschluss ein gedeihlieher sein móge! K ó n n t e  i c h  n i c h t  d u r c h  
I h r e  G ii t  e d a s  O r i g i n a l  d e s  a u f  d e r  S c h l e s .  P r o v i n z i a l s y n o d e  
v o n  P a s t o r  F i e d l e r  e i n g c b r a c h t e n  A n t r a g s :  w e g e n  V o r b i l d u n g  
p o l n i s c h e r  P r e d i g e r  u n d  L e h r e r  e r h a l t e n  (podkreśl. — Gizewiusza). 
Ich wollte ihn abdriicken lassen und besitze nu r die vom Posener Tygodnik 
gegebene polnische tJbersętzung desselben.

Ist Ihnen die von m ir veranstaltete  kleine Sam m lung von 70 Schul- und Ju- 
gendliedern in polnischer Sprache 11 zu Gesichte gekommen? Ich bilde m ir ein, dass 
dies Heftchen bei fleissiger Beniitzung wohl Gutes stiften  konne. —

Dieser, schon in  Mai geschriebene Brief, geht erst je tzt ab. Móge Ih re  giitige 
Beantw ortung um  so schneller h ier eingehen. Gott erhalte  Sie! Mit Tausend Segens- 
wiinschen gedenkt Ih re r  stets Ih r

G. Gisevius, evang. poi. Prediger.
Osterode im Ostpreussen d. 28. Ju li 1847.

2.
G. G i z e w i u s z  d o  J a n a  E. P u r k y n i e g o  w e  W r o c ł a w i u .

Ostróda, 12 w rześnia 1847.
H ochzuverehrender H err Professor,
ich w ar vor einiger Zeit so frei, ein Schreiben an Sie zu richten, welches Herr 

E. G uenther in Lissa w eiter befórdern sollte und wohl auch an Sie w ird  haben 
gelangęn lassen. Wenn ich h ierauf noch nicht m it einer A ntw ort von Ihnen erfreu t 
w orden bin, so liegt die E rk larung  wohl zur Geniige in einer A usserung des Prof- 
M aciejowski an And. Krzyżanowski, welche le tzterer auch m ir m itgeteilt h a t und 
worin es heisst, dass zu den dortigen Archiven, lau t Ih re r  E rklarung, schwerlich 
Z u tritt zu erlangen sei und dass dieselben den Nam en der „geheim en” m it der Tat 
und W ahrheit fiihrten. M ithin w ar h ierdurch  freilich  der H auptpunkt meiner 
brieflichen A nfrage erledigt und Sie m óchten es im m erhin auf spatere, gelegene 
Zeit verschieben, m ir iiberhaupt zu antw orten.

In  der Zwischenzeit bin ich in den Besitz von ein P aar das bóhmische u n d  
bóhm isch-schlesische G ebiet beriihrenden G egenstande gelangt, welche ich n i c h t  
unterlassen kann, Ihnen vorzulegen, m it dem  W unsche Sie m óchten sie Ihrer 
Beachtung w ert finden und  Gebrauch davon machen kónnen. (Vielleicht, dass sie 
sich sogar dazu eignen, dem bóhmischen N ationalm useum  einverleib t zu werden)-

Es ist erstlich ein bohmisches W erk von M athaus W alkenbersky 12 iiber P h y s e o l o -  
gisches und G eburtshiilfliches, aus dem Jah re  1581. Da ich mich erinnerte, bei 
Ihnen H andschriften  von Comenius gesehen haben, welche sie um  des bóhmischen 
A usdruckes auf naturw issenschaftlichem  Gebiete W illen durchsahen, so dachte ich, 
auch dieseis W afk konne von Imteresse fiir  Sie sein, nam entlich wenm Sie es n o c h  
nicht kennen sollten, was bei einem  so alten  Buche und den bekannten S c h i c k s a -

" Czeski poeta F ranciszek Wł. Celakovsky w y k ła d a ł  w te d y  na U n iw e rsy te c ie  
W rocławskim jako profesor s la w is ty k i.  W jego stosunku do  polskich s tu d e n tó w , 
w  odróżnieniu od Purkyniego, zaznaczał się jak iś b rak  porozumienia.

10 Ja n  P e tr  Jo rdan  (1818—1891) łużycki budziciel i dziennikarz w s p ó łp ra c u ją c y  
z Czechami. W l a t a c h  1843—48 wydaw ał w  L ipsku „Jahrb iicher fiir slavische Lite
ratur, K unst und W issenschaft”.

u Mowa o zbiorku Gizewiusza „Śpiewnik szkolny i domowy” (Lipsk 1846).
12 Popraw nie M atouś V alkenberger z .Valkenberga lub Volkum bersky, c z e s k i  

pisarz hum anista z w. XVI, piszący także o sztuce lekarskiej. Większość jego PraC 
pozostała w rękopisach.
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len der alteren  bohmischen L ite ra tu r nicht eben eine Unmoglichkeit ware. Ich hatte  
Anfangs die Idee, das W erkchen bis aufs Jah r zum P rager U niversita ts-Jub ilae zu 
verw ahren und dann, w ill’s Gott, nach P rag m it zu nehmen. Allein, mag es im m er- 
hin in oder durch Ih re Hande hingelangen, wohin es am besten gehórt.

F erner kaufte ich bei Gelegenheit einer M iinzversteigerung zu Danzig einige 
Stiicke, die yielleicht ebenfalls zu obigem Zwecke von Ihnen w erden gebraucht 
werden konnen.
Es ist 1. eine ■Denkmtinze auf Joh. Hus. Sie kostct 1 T haler 11 Silbergroschen 

(Nro. 30),
2. zwei bóhmische Groschen, W ladislaus Secundus; kosten 7 Silbergroschen 

(Nro. 410. 411),
3. ein herzoglicher schlesischer Groschen, F riedrich  II., Herzog von Liegnitz 

und Brieg, Verb. Dom. m anet in E ltern  [sic!] 1543, K ostet 1 Silbergroschen 
(Nro. 452),

4. ein solcher von 1544, kostet 1 S ilbergroschen (Nro.- 455),
5. ein bischoflich-olm iitzer D reikreuzer von 1670, kostet 3‘/a S ilbergroschen 

(Nro. 46).
Somit w iirden m ir fiir diese Miinzen zusamm en 1 Thaler 23V2Silbergroschen 

zu Gute k om m en13. Haben Sie die Giite, m ir gelegentlich einm al ein P aar Worte 
dariiber zu schreiben.

V ielleicht du rfte  ich m ir h ierbei auch die F reiheit nehm en, Sie m it einer B itte 
anzugehen, falls Ihnen dereń Erfullung nicht zu viel Beschwerde macht..

Aus beiliegenden zwei Schletterschen K atalogen (die ich m ir bei Gelegenheit 
zuriick erbitte) habe ich m ir einige W erke auf dem darin  befindlichen B latte heraus- 
gezeichnet, welche ich wohl zu haben wiinschte. V ielleicht haben Sie die grosse 
G efalligkeit, bei Schletter nachsehen zu lassen: W ieviel von dem Aufgezeichneten 
noch da ist. Zugleich w erden Sie oder w ird S chletter gewiss am besten anzugeben 
wissen, wie die Biicher am zweckm assigsten an mich befordert w erden konnen, und 
dem nach das E rforderliche veranlassen. (Ob auf buchhandlerischem  Wege? iiber 
Leipzig? oder Lissa?)

Nehmen Sie m ir doch nicht iibel, dass ich Sie so behellige. Wie gerne w urde 
ich zu allen G egendiensten bereit sein!

Mit dem aufrichtigen A usdrucke der tiefsten Hochachtung scheide ich heute 
von Ihnen, indem  ich mich Ih re r freundlichen E rinnerung em pfehle und nie 
aufhoren w erde zu sein

E uer W ohlgeboren ganz gehorsam ster Diener
Gisevius, 

evang. poln. Prediger.

•IAKUB SZTEJNIKE — PIERWSZY POLSKI TŁUMACZ „BABUNI” 
. BOŻENY NEMCOWEJ

Polskiemu przekładowi „ B a b u n i ” z r. 1862 poświęcono dotychczas 
niewiele uwagi. Kilkakrotne wzmianki o nim w nieznacznej tylko mierze 
odbiegają od opisu bibliograficznego podanego przez E. Kołodziejczyka \

13 Purkyne wziął od Gizewiusza monety. Niedługo po tym  nastąpiła śm ierć 
Gizewiusza (7 V 1848), a wdowa po nim  Rebeka zwróciła się z prośbą (4 VII 1848)
0 przekazanie należności za przesłane monety. Purkyne spełnił je j życzenie, a rów 
nocześnie przesłał je j kondolencje z powodu śm ierci męża. W liście z 20 V III do 
Purkyniego wdowa po Gizewiuszu prosiła o radę i pomoc przy sprzedaży wielkiej 
Mężowskiej biblioteki.

1 Edm und K o ł o d z i e j c z y k ,  B ibliografia słow ianoznaw stw a polskiego. K ra 
ków 1 9 1 1 , s. 51, poz. 1075 [cytata w ydaw nicza niedokładna].
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